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Łódź, dnia 28/IV 1892 r. 


X W ubiegły poniedziałek została pusz- 
czoną w ruch farbiarnia przy fabryce 
firmy „Lorenz i Krusche* w Zgierzu. 
Akcyza. 

x Mimisteryam skarbu w celu nad- 
zoru nad fabrykacyą rafinady, od której 
będzie pobierana akcyza dodatkowa 
od dnia 13 września roku bieżącego, usta- 
nawis we wszystkich rafineryach urząd 
specyalnych kontrolerów. 

Drogi żelazne. 

X „Moskowskija wiedomosti* donoszą, 
ie projektowane przejście na rzecz skar- 
bu drogi żelaznej terespolskiej 
ma szczególne znaczenie państwowe, po- 
nieważ na drodze tej urzęduje przeszło 
5,000 polaków, którzy, po przejściu drogi na 
własność rządu, z pewnością zastąpieni bę- 
dą w części przez rosyan. 

X Kolej petersbursko - warszawska od 


po łudniowo-za- 
chodnich zamierza zbudować odnogę 
oi stacyi Wierzba do Krzemieńca. 
X „Ruskija wiedomosti* donoszą, że w 
niisterynm komunikacyj podniesiono kwe- 
styę obniżania taryfy pasażer- 
skiej na drogach żelaznych. 

Handel. 
% Sąd handlowy warszawski ogłosił 
upadłość kupca Berka Fizenberga, wla- 
ściciela składa towarów kolonialnych przy 
ulicy Twardej. Kuratorem upadłości mia- 
towany został adwokat przysięgły Kijeń- 
ski, a sędzią-komisarzem masy członek sg- 
da Makowski, 
X W powiecie stopniekim, jak donosi 
„Grzeta kielecka,” bawił reprezentant fir- 
my paryzkiej Vilmoróne'a i miał zawrzeć 
imówę z kilkoma obywatelami o dostar- 
tanie nasienia buraczanego do 
Francji, 
X W Warszawie otwarto , niedawno 
kantor komisowy, w zakres którego 
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(Dalszy ciąg — patrz Nr 93). 


Bania aż się skrzywiła i, odejmując ści- 
Jące ją ręce, odrzekła: 
— Dlaczego nie, i za mąż się pójdziel 
przecież narzeczonego, ślusarzem Ja 
Fy kolei, tylko teraz w wojskowości... Jest 
 egrach we Wiedniul—dodała z dumą. 
zmowa przeciągała się bez końca, u- 
Mmaicana coraz namiętniejszemi pocałun- 
Domskiego. 
Karolkowi robiło się coraz goręcej. 
pł się na odwagę wreszcie i za- 


— Cóż, odprowadzimy pannę Hanię? 

~ Po c02— odjęknął Domski. — Czy my 
l tatiary, żeby się po nocy włóczyć? Ha- 
l może nocować tutajt... 
my jeszcze czego! — zaprotestowała 
— Przecież tak we troje spać nie bę- 
Stmylzawołał Karol. 

~ Cóż w tem niemożebnego?— wycedził 

wa Domski.—Hania obejmie w posiada- 
Mk łóżko, a ja z tobą, 

gowisko na ziemi! 

| zaczął przychyłać się do tego pro- 
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wchodzą specyalnie sprawy rolnicze, K 
tor ten podejmuje się mianowicie: a) po- 
średnietwa między gospodarzami wiejskimi 
a ludżmi różnych zawodów, oraz instytu- 
cyj publicznych i prywatnych, których a- 


sług ziemianie potrzebować mogą w spra- | 


| wach, tyczących się przedsiębierstwa rol- 
nego; b) pośrednictwa w tranzakcyach od- 
noszących się do wszelkich przedmiotów, 
które wchodzą w skład gospodarstwa 
rolnego. 
Pieniądze i kredyt. 

X W Petersburgu powstaje „bank 
jfabryczny*. Prócz zwykłych operacyj 
bankowych, bank ten, z polecenia osób | 


nich towarów, wyrobów fabrycznych lub 
rzemieślniczych, oraz warsztatów i fabryk. 
| Kapitał zakładowy banka wynosić będzie 
| pierwotnie milion rubli. a 

Poczty i telegrafy. 
X Dochody państwowe z telegrafu 
| wyniosły w miesiącu lutym r. b. 747,117 
rubli wobec 723,166 rs. w lutym r. z. 
Wogóle od 1 stycznia do 1 marca r. b. 
telegraf przyniósł dochodu rs. 1,598,497, 
wobec 1,526,947 rs. w tymsamym okresie 
czasu roku ubiegłego. 
Tramwaje. 
x W Nikołajewie bndawa tram- 


kolego, urządzimy | kami Lwowa? 


l ua sznurku rodzaj parawana, a że| wiemy, co się dzieje na Marsie, Satarnie, 
Y grzeczni, to się samo przez się | ch 


wajów została zatwierdzona. O budowę 
stara się J. D. Ehrlich, tameczny kupiec 
zbożowy, a zarazem konsul belgijski. 


Wystawy. 

X Do założonego przy departamencie 
przemysłu komitetu ruskiego oddziału wy- 
stawy w Chicago wniesiopo juź dekla- 
racye od przedstawicieli wszystkich gałę- 
zi przemysłu, chociaź w nieziacznej ilości. 
W połowie czerwca wiadoma już będzie 
ilość wystawców i wymiary gruntu," po- 
trzebnego pod oddział ruski. 


Z MIASTA. 


—)— 

Pan prezydent m. Łodzi zwrócił się, 
jak donoszą dzienniki warszawskie, do 
warszawskiego magistrata z prośbą o u- 
dzielenie informacyj, czy egzystuje w War- 
szawie obowiązkowa taksa na chleb, bulki 


prywatnych i domów haudlowych, zajmo- 
i mięso, lub też, jeżeli zniesioną została, 


wać się będzie sprzedażą należących do 


Ale Hania słyszeć o tem nie chciała. 
Nigdy, za żadne skarby! jeszcze tego nie 
by watol... 

Panowie jednak nie ustępowali i z wła- 
ściwą młodym energią prosili, przekony- 
wali, całowali... 

W końcu Hania ustąpić masiała i zgo- 
dzić się na projekt Domskiego. Wymówi- 
ła tylko sobie warunek, ze kiedy będzie 
się rozbierać, oni z pokoju wyjdą. Zapa- 
liwszy więc papierosy od lampy, ze śmie- 
chem wybiegli do sieni. 

Na schodach było zapełnie ciemno, ka- 
wałek tylko nieba odznaczał się jaśniejszą 
plamą w szybach okna, 

Domski oparł się o poręcze i zaciągnąw- 
szy się silnie dymem, tak, że aż ogień pa- 
paraz oświecił ascetyczną twarz jego, za- 
pytał: 

— A czytał kolega ostatni artykuł w 
„Pracy* o kapitalizmie we Francyi? 

Karola więcej zajmowało w tej chwili 
to, co się działo za drzwiami, niż wszyst- 
kie nstroje zachodnich społeczeństw, mru- 
knął więc coś niewyraźnie. 

— Nie czytał kolega? — zajęczał Dom- 
ski=a szkoda, nieźle napisane! 

Karol wybuchnąj: 

— Pod czytać takie brednie? Któż to 
pisał? „Afbój wy, albo Malinowski, albo 
wam podóbhy! Cóż wy możecie pisać o Eu- 
ropie? czyście kiedy byli choćby za rogat- 


— Jakto?— odparł z mocą Domski, któ- 
rego już eńtazyazm rozsadzał=co my mo- 
żemy pigać?,. A odczegóż nauka, od cze- 
góź indukcya? To, według kolegi, my nie 


ociaż tam nigdy nie byli nasi astrono- 
mowie?,,, 


Dnia 16 (28) kwietnia 1892 r, Rok IX, 


CENA OGŁOSZEŃ. 


2a jeden wiersz petitem lub za Je 
miejsce 6 kop., z ustępstwam wrazie 
szęściej powtarznjęcych sią wibo wię: 
kxzych ogłoszeń odpowiedniego rabata 

Nekrologi: za katiy wiersz 10 kop 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 


Stale 3 wierszowa ogłosznnia mire 
40we po ra. 2 minsjęczni+ 


Od należności prz"wyżazujących 19 


rubli ustępstwo dodatkowa ogólae 5 
prec. 


an- | czy piekarze i rzeźnicy składają deklara- 


cya na pewien czas co do cen, na jaki ter- 
min takie deklaracye są składane, wresz- 
cie, czy oznaczone w deklaracyach ceny 
pozostawiane są bez zmiany, lub też czy 
magistrat, po zestawieniu cen zadeklaro- 
wanych, ustanawia jedną, obowiązującą dla 
wszystkich cenę danego prodaktu. 

Osobista. mieście naszem bawi p. 
Antoni Orłowski, młody poeta i humory- 
sta, współpracownik pism warszawskich. 

Za dręczenie zwierząt. W tych dniach 
sędzia pokoju 1 rewiru m. Łodzi skazał 
furmanów z Salejowa, Wotka Lachmana i 
Lajba Libermana, po rs. 10 za nadmierne 
obciążenie koni. 

Ruski teatr amatorski. Zapowiedziane 
na sobotę przedstawienie amatorskie żoł- 
nierzy 37-go jekaterynbarskiego pulku pie- 
choty, odbędzie się w teatrze’, Victoria“, 
nie zaśćw teatrze „Thalia. 


wyjazd. Wczoraj, o godzinia 1-szej 
po południa, grono artystów i artystek, 
stanowiące personel operetkowy teatru 


polskiego, opuściło nasze miasto, podąża- 
jąc do Piotrkowa. Dzieci „wesołej muzy“ 
tracimy na kilka miesięcy z rzędu, gdyż 
operetka powraca do Łodzi dopiero z roz- 
poczęciem się nowego sezonu zimowego, 
t.j. w końcu września. 

Z sądu. W tych dniach piotrkowski sąd 
okręgowy rozpatrywał sprawę karną prze- 
ciwko Antoniemu i Annie Kopackim, oraz 
Walentemu Koszada, oskarżonym o zorgà- 
nizowanie napadu na mieszkanie właści- 
ciela cegielni w kolonii Nowe-Rokicie, p. 
Krauzego, w zamiarze dokonania zemsty 
za śmierć brata Kopackiego, a szwagra 
Koszady—Jańa Kopackiego, którego Kran- 
ze zabił wypadkowo z dubeltówki. 
okręgowy, po zbadaniu świadków, wyniósł 
wyrok, skazujący Antoniego Kopackiego i 
Walentego zy cna ? 


zienia, oraz Annę 
sztu. 

Dziwny zbieg wypadków. Pan M. T., 
bawiący w naszem mieście, otrzymał w 
zeszły poniedziałek jednocześnie trzy de- 
pesze, z których pierwsza doniosła mu o 
śmierci ojca we Wrocławiu, draga o za- 
ślubinach brata w Gdańsku, a trzecia... 0 
otrzymania rozwodu z żoną. Ta ostatnia 
depesza wysłana była z Berlina. 

Pierwsza „majówka“ 


na dwa miesiące wię- 
opacką na tydzień are- 


Jeśli pogoda do- 


Wyrazy płynęły mu prędko, głos zary 
wał w basowe tony. Wpadał w zapał, a 
w takich chwilach robił dużo hałasu. 
Pod drzwiami sąsiedniego mieszkania na 
słomiance spał mały pudel, którego chle- 
bodawca, gwoli porządku, na noe wyrzu- 
cał do sieni. 'Ten czworonóg, widocznie 
zaniepokojony dyskursem Domskiego, watr- 
kuął na niego raz i drugi, a potem zaczął 
najpiękniej szczekać swoim piskliwym dys- 
antem. 
Znajomi nasi starali się go uspokoić. 
Pies jednak w pole wywieść się nie dawał, 
a nawet zaczął się zbliżać z zamiarami ta- 
jemnemi do obcasów... 
— Nikczemny knndel! — zauważył Ka- 
rol=będzie dotąd nam urągał, aż cały dom 
WI Ustąpmy mu placu i zejdźmy na 
ól! 
— To zejdźmy — zgodził się Domski — 
a i tam przekonam kolegę, że jak można 
znać geografię Afryki, nie będąc nigdy na- 
wet w Kairze, tak można też wiedzieć ca 
się dzieje w Belgii lub Francyi, chociaż 
się tam nigdy nie było! 

Z sieni wyszli na podwórze. Cicho było 
i ciemno dokoła. Deszcz drobnemi kropla- 
mi uderzał o kamienie, kilka okien tylko 
jeszcze było oświetlonych. 

Usiedli na podmurowaniu studni. Domski 
piorunował na Ra Na jasnej pla- 
mie okna oficyny rysowała się pulchna syl- 
wetka jakiejś młodej damy, która odpinała 
właśnie warkocz, rozsznurowała gorset, a 
po chwili, obejrzawszy zęby w ręcznym 
lustrze, uśmiechnęła się i zagasiła Światło. 
Dama poszła spać... 
Karolowi nasunęła 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi 
oras w biurze ogłowzeń Rajobmuna i Fraudiera w 


„Dziennika* 
Warszawie. 


Rękopisy nadesłane bec zastrzeżenie — nie będą zwracane, 


pisze, to szereg „majówek* w tym sezonie 
rozpocznie w przyszłą niedzielę zbiorowa 
wycieczka z naszego miasta do Tomaszo- 
wa. W wycieczce tej udział bierze bar- 
dzo liczne grono osób. 

Niszczyciele. Pan M., właściciel pose- 
syi przy ulicy Długiej, zamieszkały w Środ- 
ku miasta, urządził sobie w powyźszej po- 
sesyi ogródek, który w zeszłym tygodniu 
obsiał i obsadził drzewkami. Onegdaj p. M. 
udat się do ogródka, chcąc ua niektórych 
grządkach posadzić flance kwiatów, lecz 
zastał tam wszystko zniszczone w okrop- 
ny sposób. Grządki były porajnowane, a 
drzewka połamane, lab powyrywane z ko- 
rzeniami. Okazało się, że zgraja łobuzów 
dostała się do ogródka i przez figle znisz- 
czyta go doszczętnie. 

wiaciarki. Na ruchliwszych ulicach 
naszego miasta pojawiły się już dziewczę- 
ta, sprzedające kwiaty wiosenne. Są to 
naturalnie kwiaty inspektowe i oranżeryj - 
ne. Mimo licznego zastępu kwiaciarek, 
wonne bukieciki kwietoe rozchodzą się 
bardzo licznie i bardzo szybko. 

Konie rozbiegane. Wczoraj rano, konie 
jednego z tutejszych domów przewozowych, 
zaprzęgnięte do dażego wozu frachtowego, 
pozostawione były bez dozoru na dziedziń- 
cu posesyi p. Abla przy ulicy Średniej, 
Przestraszywszy się czegoś, konie owe po- 
biegły kłusem w kierunku bramy wjazdo- 
wej i, zawadziwszy wozem © węgieł bu- 
dynku drewnianego, zrajnowały w nim 
część ściany frontowej, przyczem orczyki 
urwały się od wozu. Nie czując ciężaru, 
konie galopem wybiegły na ulicę, gdzie po 
pewnych usiłowaniach zdolano je przytrzy- 
mać i uśmierzyć. 

Martwe zwłoki. W poniedziałek na 
dziedzińcu posesyi Joskowicza przy ulicy 
Ogrodowej znaleziono martwe zwłoki dzie- 
cka nowonarodzonego. Zwłoki zawinięte 
były w szmaty. 

Ogień, Onegdaj wieczorem, w zakładzie 
ram do owijania towaru, w posesyi p. Hel- 
da przy ulicy Dzikiej, wynikł ogień, któ- 
ry jednak natychmiast stłamiono. 

Pożar. Ouegdaj, we wsi Wola Puczniew- 
ska, powiatu łódzkiego, wynikł pożar w 
domu mieszkalnym włościanina, Tomasza 
Staszka.. Mimo energicznago ratunku, wię- 
ksza część domu uległa zniszczeniu. Prócz 
zboża w komorze, spaliło się kilka żywych 
— Możeby jaż czas było powrócić? — za- 
pytał rozgadanego Domskiego. 

— A no, ta możemy wracąć! — zgodził 
się Domski.— Powinna być już w łóżku!... 
Niech kolega tylko—dodał tonem prośby— 
ma wzgląd na jej wstydliwość, to taka 
biedna dziewczyna! 

0 stanęli przed drzwiami, Domski za- 
pytał: 

— Haniu, rozebrałaś się już? 

— A jużl—odrzekła. 

Przycisnął klamkę, lecz zamek nie ustę- 
pował... 

— Haniu, tyś się na klucz zamknęła! — 
zawołał. 

Hania się śmiała. 

— Zwaryowała! 

— To panowie powaryowali! — odezwał 
się głos Hani.—Myśleliście, że ja jak głn- 
pia, oddam się wam na łaskę? 

— Przecież na wyż EE 
żej nie będziemy! —irytował się Domski. 

e. A co mnie to obchodzi! — odpowie» 
działa tępua lokatorka. 

Karol zły kopnął nogą we drzwi. 

— Otwieraj zawołał. 

— Dobrej nocy panom! — zachichotala 
Hania. 

Położenie było idyotyczne. Na domiar 
pies sąsiada rozpoczął drugą seryę swolch 
hałasów, 


— Wezmą nas w końca za złodziej! — 
mruknął Karol. 

Domski nie tracił fantazyi. 

— Zejdźmy ua dót—jęknął—tam się ta- 
radzimy, eo robić, tutaj pozycya ewy Pył 
pies zaznajamia się z moj spodniami, 


mógł tosamo zrobić i byłby zrobił oddaw- | 1 


na, gdyby nie ta dziwna Wizyta! 


się myśl, że i onby | A nie chciałbym pozbyć się taj paty, ydyż. 
ę my: y u y 


zatępowali na dół, a ples 


3 


kur i cielę. Poszkodowany dowany oblicza straty | skich wsi, odległych o wiorst parę. Brak | zwierięce ody, straty 
w budynkn i w ruchomościach ha sumę o- 
oło rs 300. 

Kradzieże. Do mieszkanie Dawida gold w 


Leśne 
domu okna dewiadomi 796 „bia dk, nej, Fri 


skich wsl, odległych o wiorst parę. Brak 
szynków wpływa korzystnie na dobrobyt 
miejscowej ludności robotniczej. 


Płock. 

W Płocku otwarto wystawą staro- 
żytności, która trwać będzie przez trzy 
a | tygodnie, Na wystawie, ur ządzonej w gma- 
chu płockiej izby skarbowej, zgromadzono 
wiele cennych zabytków, 

Emigracya mieszkań ców guberni 
płockiej do Ameryki zwiększyła się. Od 
dnia | marca do dnia Í kwietnia z powia- 
tu przasnyskiego wyemigrowało I15-ta la- 
dzi, z powiatu ciechanowskiego 35-u. 

Petersburg. 

Instytut komunikacyi w Pe- 
tersburgu ma być zreformowany. W tym 
celu, minister komanikacyj wyznaczył spe- 


Z poza : a. 


Warszawa. 

Dr. Ignacy Baranowski powró- 

cil do Warszawy z zagranicy; szanowny 
profesor bawił ostatnio wa Florencji. 

Zmarły przed niespełna miesiącem W ł a- 


dlysław Kronenberg zapisał na 
rzecz warszawskiego towarzystwa dobro- 
czynności sumę rs. 250,000. W zapisie jest 
obostrzenie, iż procenty od lej sumy mają 
być przeznaczone ua poprawę losu sierot, 
przez towarzystwo wychowywanych, nek. | 
nowicie zaś na wyposażenie dsiowczynok:| 
i kupowanie warsztatów dla chtopców-rze- 
imieślników. Jest to w ostatnich czasach 
zapis jeden z największych, pod względem 
obyw atelsko-społecznym. 

Profi Marceli Nancki, znakomity 
nasz nczony, bawiący obecnie w Warsza- 
wie, wygłosił dla członków warszawskiego 
towarzystwa farmaceatycznego odczyt, p. 

„O potrzebie reformy w wykształcenia 
farmaceutów“. 

W nadchodzącą niedzielę, oraz jednego 
z dni następnych, niają się odbyć w War- 
Szawie w sali mnzeam odczyty p. J. K. 
Potockiego „O halncynacyach*. Mig- 
dzy innemi, prelegent roztrząsać ma tak 
zwaną teoryę telepatyczną, usiłującą wy- 
tlomaczyć niektóre z owych dziwnych, z 
rzeczywistością zgodnych widziadeł, które, 
zdaniem pewnych uczonych, mają być na- 
stępstwemi oddziaływania z odległości je- 
dvego mózgu na drugi 

Wyznaczona ze strony rady miejskiej 
dobroczynności publicznej komisya do mło- 
żenia projektu reorganizacyi warszawskiej 
szkoły felczerskiej, ukończyła jaż 
pracę i złożyła referat do decyzyi władzy. 
Podług projektu komisyi, pomiędzy inne- 
mi zmianami kandydaci na starszych fel- 
czerów, oprócz zwyczajnego kursu, prze- 
pisanego dla felczerów, słuchać będą po- 
czątków wykladu: farmakologii, farmacyi i 
farmakognozyi, a po ukończeniu szkoły i 
odbycia dwaletniej praktyki w szpitalu, 
stanowić mają niejako pomocników leka- 
rzy. Zorganizowana szkoła felczerska mie- 
ścić się będzie, po dawnemu, przy szpitalu 


cyalną komisyę dla zbadania obecnego sta- | 
uu iostytutu. 

„Birzewyja wiedomosti** donoszą, że mi- 
nisterynm sprawiedliwości wniosło przed- 
stawienie do rady państwa, by adwoka- 


tami przysięgłymi mogły być osoby, | 


zajmujące posady juryskonsultów lab urzę- 
doików sda owych w iaśtytucyach rządo- 
wych. 
Odesa. 
W dniu 20 kwietnia odbyły się pierw- 
sze wyścigi konue w Odesie, Publiez- 
ność ulelicznie przybyła ua otwarcie go- 
nitw, a przyczyną tego zapewne bylo cliłv- 
dne powietrze. Koni naszych hodowców 
było bardzo mało. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


ejj e 

«*» Wyprawa naukowa. Książę d'Usès 
przedsiębierze nterexującą wycieczkę w głąb 
Afryki, Precbywszy Congo, aè do stucyi Stan- | 
ley-Falis, gdzie skompletuje karawang, mającą 
liczyć 300 ludzi, mlody podróżnik zwróci się 
na wsehód 1 będzię usiłował przes niczunną 
dotąd krainę dostać się do brzegów wsclo- 
duich. Podróż trwsć mu około ośmnasta mie- 
sięcy. Ekspedycyg tę organizaje p, Jan Hoss, 
b. dyrektor marynarki francuskiej, który za- 
mierza uotować spostrzeżenia nankowe w cza- 
kie przebywania nicznanych stron Afryki, To- 
warzyszyć mu będzie młody rysownik, p. Scott, 
aby zdejmować fotograńe i robić szkice, ma- 
jące uzupełnić pracę Hessa. 

+”, Zjazd. W sierpniu r. b. odbędzie się 
w Edyuborgu międzynarodowy zjazd fizyczno- 
chemiczny. 

*„ Międzynarodowa wystawa królików 
otwarta została w Berlinie. Zwracają ua niej 
uwagę olbrzymie króliki belgijskie i angielskie, 
o długiej, jedwabistej szerści, Dla stwierdzenia 
pożytku kulinarnego, jaki możoa osiągnąć z ho- 


Dzieciątka Jezus, jako największym w 
mieście. 

Wyścigi cyklistów warszawskich 
na nowym torze na Dynasach odbędą się 
w połowie czerwca, Program zabawy tej 
zreformowano, a mianowicie: wyścigi trwać 
będą dni dwa, a w każdym będzie po pięć 
biegów. Zaproszenia do klubów zamiejsco- 
wych o przyjęcie udziału w gonitwach już 
rozeslano. 


dowli królików, praez cały ciąg wystawy przy- 
rządzane będzie mięso tych zwierzątek na naj- 
rozmaitsze sposoby. 

+”. Przedłużenie życia. Pewien lekarz 
uewyorski utrzymuje, że wynalazł doskonały 
środek przedłużenia życia lndzkiego, Odkrycie 
to wie jest nowem i liczy już lut czterdzieści 
pięć. Jeżeli jednak dziś dopiero zostało opu- 
blikowane przed światem, wina to wynalazcy, 
dziewięćdziesięcioletniego lekarza, Grovena, któ- 
ry dożycie do tak późnego wieku zawdzięcza 
jedynie stosowaniu zbawiennego środka. Utrzy- 
moje on jednoczesnie, iż bę 
r. 1950. Środek ten jest nader prosty. Dr. 
Groveu postawił tezą następującą. Organiamy 


Zawiercie. 

Zawiercie, osada fabryczna, licząca 12,000 
mieszkańców, nie posiada szynku ani 
karczmy. Istnieją tam jedynie ARAI 
Chicący knpić wódki udają się do pobli- 


euergią zajmował im tyły i odprowadził | 
aż pod studnię... 

— (o teraz robić— medytował Karol— 
żebyśmy mieli chociaż czapki na głowach, 
bin A było iść do hotelu, choćby do ka- 
warni Dunka! 

— Wiesz? ja ją poproszę!.. „— zadecydo- 

wal Domski—niech nam wyrzuci przez ok- 
no nasze paltoty i kapelusze! 

Po chwili szczekanie psa w sieni ode- 
zwalo się znowu. Potem otworzyło się we- 
neckie okno i obnażona ręka Hani wyrzu- 
ciła najprzód jeden kapelusz, potem drugi, 
potem dwie laski i dwa paltoty. Wszyst- 
kie te przedmioty potii spadaly w błoto 
rynsztoku. 

— A uiechi panowie przyślą mi co do- 
brego! — wolała Hania — będę o was ma- 
rzyć do rana! 

Domski zbierał garderobę z ziemi. 

— Szelma jesteś, ale się porachujemy!— 
rzucił jej z grożbą. 

Za chwilę nasi znajomi otwierali drzwi 
kawiarhi „pod węgierską koroną" na Or- 
miańskiej ulicy, utrzymywanej przez imć 
pana Danka. 

W pokoju na lewo dziesięć dziewice w 
bieli grało czardasza, Przy środkowym bi- 
lardzie Milek wzymał kij, a Fredzio robił 
sztosa. Michał emablował pannę z za bu- 

felt... 

— A co, war. aty? nie mówiłem, że przyj- 
dzieciel—hu Filek. 

Karol i Domski zasiedli za stolikiem i 
poprosili o kawę z arakiem. 


II. 
Zs następuego Karol na wykładach 
Pech prześladował go w dalszym ciągu! 


Rano dopiero wrócili z Domskim zmę- 
czeni.. Hania, ubrana, czekała na nich 
przy gorącym samowarze i zaraz się po- 
żeguała, zostawiając kokardę od płaszczy- 
ka w ich rękach... 

Karol rzucił się na łóżko i spał długo 
siem twardym, niespokojnym. Domski kil- 
ka razy próbował uczynić tosamo i zająć 
miejsce obok swego kolegi, lecz poczęsto- 
wany zawsze kopnięciem nogi i dyabłami 
obraził się i, zabrawszy swój tłomok, wy- 
prowadził się do kolegi Czubka, z którym 
się w nocy umówił w kawiarni. 

Była trzecia, gdy stróżka, przestraszona 
długim snem Łaskiego, zbudziła swojego 
lokatora. Wstal z bólem głowy, blady, zły, 
ale zdeterminowany. Mieszkanie obrzydło 
mu stanowczo i dziś jeszcze postanowił 
przeprowadzić swoje majątki gdzieindziej. 

Tutaj nigdy nic nie zrobi! 

Z tym zamiarem wyszedł na miasto i 
pilnie zaczął odczytywać kartki, na rogach 
ulic i rynnach poprzylepiane, a objaśniają- 
ce o pokojach do wynajęcia, lab mieszka- 
niach kątem. 

Wieczorem pił już herbatę na swojej no- 
wej „kwaterze, 

Był to duży pokój z niszę, o jednem o- 
knie, na trzeciem piętrze ogromnego domo, 
rzuconego jak bezkształtna masa kamienna 
ky bę zieleniejących ogrodów  przedmiej- 
skich. 

Nikt nie znał zamiarów Karola, nie wi- 
dział jego przeprowadzki, czuł się więc 
bezpiecznym i przyrzekł sobie z czasu i 
spokoju korzystać, porządnie pracować, ą 
ilkom i całej klice w oczy nie wcho- 


I rzeczywiście, nazajatrz udało mu się 
pech pokonać. Wstal wcześnie, był na wy- 
kładach, a resztą dnia poświęcił naace, 


e żył jeszcze do | WI) 
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zwierzęce, odnośnie da warnuków życia, podo- 
bne są zujełaje do roślin. Jak uLcięcie galęzi 
we właściwym rasie przedluła żywot drzewa 
w podobny sposób na organizm zwieragcy dzia- 
lat must aiuputacys. Gdy dr. Groven opnbii: 
kowa? Środek powyższy w r. 1847, wyśmiano 
go powszechnie, nazywając waryutem. Obosnio 
po dojściu do Pl roka życia, dr. Groven p- 
głosił drukiem dzieło, będące właściwie histo- 
ryg jego własnych dośniadczeń Klinicznych. 
Groven utrzymuje, it był dotknięty tubereolo- 
zą, kazał sobie przeto umputować jedog rękę 
i wnet począł się lepiej, W r. 1858 poświęcił 


na ofiarę lewą rękę —1 zaown uczuł sią zdro- 
wszym i śiluiejszym, w r. 1870 nastąpiła àm- 
putaoya prawej nogi, W r. 1891 — lewej. Me- 


wdę powyższą Groven zamierza stosować na 
| sobie w dalszym ciągu, nie bes podstawy pric- 
to jest ciekawość, co właściwie do 1950 r. zo- 
EAMA x biednego mawuluka?., Gdy zalrakaie 
czego innego, tezchua będzie chyba abciąć gto- 
wę i uałożyć nową, òo szeźególniej wamianko- 
»unema lekarzowi bardzo przydaćby się mogłol... 
a*a Gilotyna obchodzi w tych duiach 100-u4 
rocznieg swoich narodzin. Po licznych próbuch, 
dokonanych na zwłokach i zwierzętach, giloty- 
na ustawiona została ua placu Grève w Pary- 
żu i użyta po raz pierwszy 25-go kwietolu r. 
17923-go dla stracenia złodzieja, nazwiskiem 
Peletier, W 271 dni później wstąpił na tosa- 
mo rasztowanie Ludwik XVI-ty. Gilotyna sta- 
ła wówczas na placu Endwika XV-go, gdzie dxi- 
siaj wznosi się obelisk, Każdy  departamcot 
| królestwa otrzymał gilotynę według wzoru pa- 
| ryskiej, a dostarczycielem tych narzędzi śmier- 
| ei dla departamentów był niemiec, nazwiskiem 
$ehmidt, 
| „ Przeciwko trenom: Uiwartą wojnę 
wytoczyła węgierskie towurzystwo sanitarne 
| przeciwko modzie powłóczystych sukien. Prasa 
|" Wiedniu i Peszcie popiera energicznie usi- 
łowania lekarzy i stara sig przekonać kobiety, 
że, hołdując tej modzie, przyczyniają się do 
rozwoja sachot, gorączek tyfoidalnych i inuych 
chorób. Damskie treuy, zmistając kurz, prze- 
noszą mstawicznie zuruży z jednej ulicy na dru- 
gą. Węgierskie towarzystwo sanitarne wniosło 
petycyę do ministra spraw wewnętrznych, aby 
zabronił noszenia ogonów um ulicy, Zakaz ten 
wprowadzony został w życie w jednym tylko 
Mersnie—nigdzie po za tem nie będzie zape- 
wne wykonany. Skuteczną byłaby jedynie mię- 
dzyusrodowa petycya do paryskich modniarek, 
aby zaniechały mody, tak dla zdrowiw szkodli= 
> 


Akademia złodziejska. Policya w 
Mikus (Australis) wpadła niedawno na trop m= 
kademii złodziejskiej, zorganizowanej najformal- 
niej. Dom, który zwrócił na siebie nwagę stróżów 
bezpieczeństwa publicznego, wznosi się na przed- 
mieściu Carlton i wynajmowany jest od lat Tilen 
pren wne indywiduam, które zarówno w Wikto- 

w innych miastach sustralskich, zapozna- 
o A blizko z systemem pozy myć Uwagę po- 
licyi zwróciło, iż całe zas zastopy młodych chłopeów 
aha około tego domu. Wreszcie zdołano złapać 
D na gorącym uczynku kradzieży i podczas, 
dy sindy wal tzymiesięczną karę, skłonić go do 
zeznań. Był to uczeń „klasy elementarnej“, w któ- 
rej złodzieje ćwiczą się w Hm tobą aga 
kunsztu na drewnianym manekinie, wyciągaj 
chustki i portmonetki z kieszeni od paltota. V kla 
sach wyższych miejsce manekina zajmuje człowiek 
żywy, cała sztuka pol naturalnie na tem, aby, 
po zwróconej u nie czuł eksploracyj, da. 
pa kl gor w jego kieszeniach. W klasach naj- 
Lew rolę manekina odgrywa sam „pan ar 
tor ademi Trzeba być artystą ara pE 
jąć pugilares z bocznej Kiestani tużurka. L- 
tylko, kto odbył taką próbę, wolno jest = 
się na wielkie przedsiębierstwa. inni muszą si 
dawalać chustkami K: jest wielki i ź a £ 


e rem iż, 
| lazogicznej działalności nie zdołano. 


8 4 
=) 
aczni za. śmiałby próbować na przechodująch 
czności swej Déi rania £ niej poprzadnio salins 
lającego egzaminu wobec pana dyrektora, ktbregą 
chodzi a to, aby uczniowie jago „nie komprang 
wali się*. Lwią część łapa s 
kierownik instytacyi. Wychowańcy jr nie diae 
lają się nigdy ukrywać przed nim zysków, TK 
ym względem musi psnować „uczciwość* 
Biada tema, któryby chciał wywieść w pole Prie 
zacna! mistrza!... Szkoły złodziejskie oddamy 
istni wprawdzie w Lonignie i Paryżu, lecz wyj 
buraska stoi wyżej od wszystkich dotychczasowy 
słusznie więc možna ją nazwać nie szkołą, lašų 
akademią. Dotychczas kierownik jej lawiryję w 
pomimo zeznań ucznia, dowieść ay 
1 
pa zakład w Molboarnie, aby go otworzyć gdzą 
indziej 

Złodzi rze. Podczis pretig, 
wiónła sztuki 
atrów w Waleńcyi zdarzył NO 
ey: W sztuce wziniankowanej kilku aktorów aat 


ej w w teatrze. 
„Capitiu Lapalieae* w jednym zti 
wypadek następują. 


cza się wśród publiczności i stamtąd przyj Taje ada 
w eh Zaledwie jedeu z artystów, ad 


jąt miejsce w pierwszym rzędzie krzeseł, or" 
strzegł brak 
usiłował ulotnić się z teatru, Schw, 
mieszka za kołnierz, 
| etyk wałać: „Policys! Na 


do sztuki i śmiała 
podzielała i policya, śmiejąc si 
nością „To wcale nie komodya! —woła zrozp. 
aktor — ten z j 
brzmiał tak naturalnie, iż publiczność za grę tát 
doskonałą nagrodziła lą rh grzmiącemi oklaski 
mi, Korzystając z tego, zi 
zrozpaczunago aktora i niepowstrzymawy przez gi- 
kogo mezi sz: x teatru. Dopiero wówczas sprawy 
aig w) było jaż... zapóźno!... 

hkj are 
viegły wtorek w Mackees-Port w Pensylwanii, W 
tumecznym teatrze „World* popisywał się celnoś j ią 
strzałów niejaki Frank Sergeant. Głównym 
tem programu był strzał Tellia. Na główie czło 
wieka położono jabłko, 
cić strzałem z fasyi. Ku wielkiemu przerażenia py. 
bliczuości, zaledwie strzał się rozległ, człowiek ; 
jabłkiem na głowie padł trapem na ziemię. Kula 
przeszyła mózg. Sargexnt wykouywał popis w cią. 
gu Jat pięciu, nie chybiwszy dotychszas ani razu. 


dzłeć mój chłopcze — 
zwierzę najwięcej przywiązaje się do człowieka? 


w 2-ch aktach p. t. 
żony” 


teatrze Victoria jutra, t. j. w piątek. 


nl "dalia Vasquer, 
szteńskiej. 


bywa do Warszawy, celem dania konca- 
tu, który odbędzie się w nadchodzący pią: 
tek w teatrze Wielkim. 


zegarka, a którym zuchwały łokci 

ciwszy tz. 
aktor począł stanton 

a pomoc! Złodziej! pa 

Publiczność myślała, iż epizod ten tale 
się do rozpuku. Mnaiemanję i 

narówni z publia 


skrwdł mi erika Gio 


ziej!” 


odziej wyrwał się z rąk 


y wypadek zdarzył Się wg. 


puak- 
które Sergeant miał 


W szkole. — Czy nie mógłbyś mi powie. 


zapytuje nauczyciel — które 


Malec, po chwili namyału: 
— Pijawka. 


TEATR | MUZYKA. 


$ Dziś w teatrze Victoria: komedya 
„Pożycz mi swojej 
i jednosktówka | Koziebrodzkiegy 
„Reprezentant domu Miller i S-ka.“ 

$ Benefis p. Trapszowej odbędzie się w 


$ W operze warszawskiej występuje pa- 
primądonna opery pe- 


$ Znana pianistka, Aneta Essipow, przy- 


¢ W pierwszych dniach maja przybywa 


do Warszawy trupa driagtyams wloska, 
zostająca pod kierunkiem tragika, Andres 
aggi. Towarzystwo zatrzyma się w War- 
szawie przez 10 dni i wystąpi na scenie 
teatru Wielkiego kilkakrotnie. Repertuar 
stanowią przeważnie dzieła klasyczne (Szek- 
spira) i celuiejsze włoskie. Pan Maggi więc 
pokaże „Hamleta“, „Otella*, „Króla Lea: 
ra", „Ludwika XI“, „Keana* . Sullivana, 
„La morte civile“ Giacometti’ ego, „Il con 
te Rosso“ Giacosy i t. d. 
$ Broniś Huberman, ośmioletni skrzypek, 
po paromiesięcznej wędrówce na prowin- 
cyi, celem zebrania sobie odpowiedniego 
funduszu na wyjazd zagranicę, spoczął już 


-| Był sobą zachwycony, szczególniej, gdy i 
wieczorem, przyzwyczajenia swoje zwycię- 
żywszy, został w domu i położył się spać, ' 
nie zajrzawszy nawet przez szyby do ka-; 
wiarni.. Dni następnych odwiedzał alma 
mater z regularuością angielskiego clirono- 
metru, 

Dnia jednego 
wcześniej. 
miał wykładów. Była zaledwie dziesiąta. 


powrócił z wszechnicy 


było urocze jak marzenia, a Karol, rot: 
promieniony, wciskał lornetkę w doły o 
czu, w przykonaniu, że jeszcze coś pię- 
kniejszego zobaczy! 

Panienka tymczasem wzrok skierowała 
w stronę swojego obserwatora, a ujrzaw- 
szy wymierzone szkła na siebie, odskoszy- 
ła prędko od okna. Po cliwili wrócila je” 


Profesor prawa zasłabł i nie dnak po to, by. z dąsam zapuścić sztory, 


Karol czas jakiś stał jeszcze, w nadziei, 


Zaczęło go pożerać praguienie ujrzenia | że może różowa sukienka pokaże się zno- 


Milka i kompanii, lecz się nie poddawał, 
probował walczyć i, wziąwszy kursa filo- 
zofii do ręki, usiadl w oknie. 

Dzień był prześliczny. Słońce, obloki, 
niebo, powiew wiatru, ptasząt świergota 
nie— wszystko to było wesołe, aromatycz 
ne, majowe. 

Z okna widać było boczną oficynę i ka- 
wałek sąsiedniego ogrodu. Tam, w list- 
kach, w łodygach i gałęziach drzew i krze- 
wów zielonych zdawało się widzieć krąże- 
nie ożywczego chlorofylu. 

W oknach oficyny prawie wszędzie po- 
spuszczane były jeszcze rolety, jedno ye 
ko otwarte ną rozcież pokazywało słońcu 
ciemną głębię. 

Mimowoli na oknie tem zatrzymał się 
wzrok Karola. Przesuwało sią w niem 
coś barwnego, czego na razie rozpoznać 
nie mógł. Lecz gdy barwna plama unieru- 
chomiła sig na chwilę, Karol z przyjemno- 
ścią ujrzał różowy stanik, okrywający fi- 
gurkę jakiejś młodej damy... . Wiedziony 


wu. Napróżno jednak! Widzenie powtórzyć 
się nie chciało, Odrzucił z niechęcią lor- 
netkę i, sam nie wiedząc dlaczego, weśl- 
chnął, a po chwili zabrał się do swoich 
kursów. 

Wieczorem, zainterpelowana stróżka u 
dzieliła ma ważnych iuformacyj. Panienka 
w różowej sukni jest córką sądowego t- 
rzędnika, wdowca, który w olicynie zaj- 
muje całe piętro i nazywa się Dachowski, 
a pannę zowią Wańdzią. 

Było to a Pay kwestyę objnśnie* 
nie. 

Całą noc potem śnił się Łaskiema w ró: 
żowych falach eteru anielski buziak, £ 
skrzydełkami splecionemi z ciemnych wł” 
sów. Rano wstał równo ze słońcem i £łr 
wiązawszy najpiękniej swój krawat, z książ 
ką w ręka, oczekiwał w oknie, sam = 
wiedząc. czego. Była może ósma, gdy 0b 
serwowana sztora podniosła się i tausami 
różowa postać panny Wandy otworzyła 
przystęp do swej klatki wiosennemu cie 


właściwą jego wiekowi ciekawością, odszu- | plu.. 


kał szczątki teatraluej lornetki i przyło- 
żywszy je do oka, najwyraźniej zobaczył 
świeżą twarzyczkę młodziatkiej szatynki, 
właścicielki różowego stanika... Postać ca- 
ła, jak wszystko, co ją otaczało na swie- 
cie, tclinęła wiosną, młodością. Zjawisko 


Ww pojęciach Karola, panna Wanda 
przedstawiała się jako ptaszek, a pokój 
jej jako klatka, on zaś był ode jw 
strzębiemi 


(D, e. m) 


będzie do Berlina, gdzie (lozwo- 
będzie wstęp do miejscowego 
kotsetwatorynm muzycznego. 


PIŚMIENNICTWO. 

„Tygodnik ilustrowany* w numerze o- 
iwim rozpoczął druk notatek czcigodne- 
go nestora dziennikarstwa warszawskiego, 
Ludwika Jenikego, p. t: „Zawiązek „Ty- 
ika iJastrowanego* i pierwsze chwile 
istnienia". Ma to być zaledwie wyją- 
z obszerniejszej, nieukończonej jeszcze 
pracy. Z wysoce interesujących tych no- 
tatek dowiadujemy się, iż pierwszy numer 
Tygodnika ilustrowanego* nkazał się d. 
października r. 1859-go, zawiązek je- 
dyak „Tygodnika datuje się od ù. 17-go 
maja P. 1859-go, w którym to dniu w mie- 
skanių pierwszego wydawcy i inicyatora 
uujpierwszej w kraju ilustracyi, Ś. ju Jó- 
odbyło się pierwsze, 
wstępne zebranie. Na zebranie to przyszło 
wówczas osób 40, a mianowicie: Anczyc 
Władysław Ludwik, Bartoszewicz Julian, 
Beyer Karol, Budzyński Stanisław,  Chę- 
cński Jan, Cirząński Bonawentura, Dmo- 


sław, Gregorowicz Jau Kanty, Gerson 
Wojciech, Heppen Julian, Jenike Ludwik, 
Kaniewski Ksawery, Kaszewski Kazimierz, 
garasowski Mauryey, 
ciszek, Kacz Karol, Kolberg Oskar, Lewe- 
stam Fryderyk Henryk, Majewski Józef, 
Marconi Karol, Pillati Henryk, Piwarski 
Polkowski Józef, Paploński 
Jan, „Przystański Stanisław, 
Adam, Podczaszyński Bolesław, 


Kostrzewski Fran- 


Franciszek, Szymanowski Wacław, Sucho- 


Wagner Józef, Wójcieki Kazimierz Wła- 
dyslaw, Wisłocki Mikołaj, Wisłocki Teofil, 
Zaborowski Zygmunt 
Z tych ezterdziestu pracowników na polu 
nanki, literatury i sztaki, dzissięciu zale- 
iwie pozostało do tej chwili przy życiu. 

najnowszym numerze 
świata” spotykamy interesujące wiadomo- 
ści o nowym wynalazku Edisona, a Mia- 
nowicie o „telegrafie bez drutu“, 
nie w tymże numerze zasluguje na uwagę 
notatka o pierwszej podróży balonem w 
W kwestyi tej pisza 


celach naukowych. 
„Wszechświat” co następuje: 
nowało powszechne przekonanie, że balon 
po raz pierwszy był użyty w celach na- 
ukowych w r. 1803; wtedy puścili się nim 
w Hamburgu Robertson i Lhoest. Slaw- 
m do dziś dnia wycieczka Biota i Gay- 
Lassaca w r. 1809 była drugą z kolei. 
Obecnie jednak d-r Hellmann z Berlina 
muslazł niezbite dowody, że pierwsza po- 
dróż naukowa balonem odbyła się daleko 
wcześniej, bo w r. 1784, a więc w rok 
zaledwie po pierwszem puszczeniu balonu. 
Odkrył ją lekarz amerykański Joha Jeft- 


$ Fotograf warszawski, p Brandel, wy- 
da album p. t. „Życie warszawskie”, zło- 
tone z licznych tablie, wyobr: 
bawy ludowe, targi, obchody 


py miejskie i t. p. Wszystkie widoki są 


śliwycone za pomocą aparatu błyskawicz- 
nego, wprost z natury. Album ma być wy- 
die w Paryżu, wspólnie z jednym z miej- 
scowych fotodrukarzy, i objaśnione stoso- 


DESZCZ I POGODA. 

Przed ośmnastu miesiącami / niejaki Fà- 

tewell, obywatel i senator Stanów Zjedno- 

aonych, zaproponował wprost kongresowi 

* Waszypgtonie otwarcie w budżecie rol- 

specyalnego tyje na Oeae 
sz i 


Carmen Sylva. 


DEFICYT. 


(Dalszy ciąg — pałrz Nr. 93). 


Jedynym człowiekiem, który wśród nie- 
liwych w tym domu zachował dawną 
strgię, był stary Owen, 
twnym krokiem, z ponurą 
„> u, przestępował on pewnego razu 


Tm zmieniony był do niepoznania. Wy- 
k wymizerniał, oczy, podkrążóne siną 
ką, zapadle były i bez blasku. 
wargi zaledwie szożęki pokrywały. 
iina rysowały się głębokie zmarszczki 


ewesiet Przyjaciela mój! Wolny 
*— zawołał Owen ode drzwi. 
Wes zerwal się, zachwiał i chwycił za 


= Woluyf! — szepnął. 
c. wolny! I zaraz znowu 


A, jesz 
Pracował! Skarga cofnięta i znowu 


DZIENNIK ŁODZKI. 
na laurach, a za kilka tygodni; świadczeń co do sztucznego sprowądzania 


kredyt otworzył. 


Na przychylną idecyzyę kongres: wpły- 


nęło wiele to, że na wynałazek ten wziął 
już w roku 1880 patent uiejaki Daniel 
Ruggles, więc kwestyę, zresztą bardzo wa- 
źną, należało traktować na seryo. 

Faktem jest, że wszystkim wielkim bi- 
twom towarzyszyły, lub zaraz po nich na- 
stępowały gwałtowne burze albo deszcze 
ulewne. Fod tym względem bitwa pod Sol- 
ferino pozostawie legendową. 

Niepodobna w tych wypańkach przy- 
puszczać zbiegu okoliczności, zwłaszczą, 
gdy bardzo prawdopodobnem jest, że silna 
kanonala, wstrząsając mechanicznie war- 
stwami powietrza i zgęszczając pary wodue, 
powoduje wiatr i deszcz przyśpiesza, Stąd 
można przyjść do wniosku, że fenomen ów, 
zwany deszczem, można sprowadzić bom- 
bardując w danej chwili obłoki. 

Myśl ta oblekła się w ciało w Ameryce, 
lecz, jak to często się zdarza, geneza jej 
jest francuską. — 

W roku 1870:ym, w czasie oblężenia Pa- 
ryża, a następnie w roku 1884-ym, w cza- 
sie wyprawy do Tonkinu, kapitan okrętu 
Treve, w czasach suszy oświadczał się z 
gotowością wywołania sztucznie deszczn 
za pomocą torpilów, wyrzuconych z przy- 
mocowanycłdo-gruntn-bałonów. Propozy- 
cye jego nie były przyjęte. 

Przed kapitanem Tróve inny jeszcze 
francuz, p, Karol Le Maout, agtekarz z 
Saint-Brieuc, nosil się z tą myślą, która 
z czasem w rodzaj manii się zamieniła. 

Podlug p. Le Maout, zasypującego od r. 
1854 -go ministerynm wojny ciekawemi wiel- 
ce listami, nietylko kanonada i salwy bro- 
ni ręcznej, lecz nawet odgłos dzwonów, bi- 
cie zegarów, gwizdki lokomotyw, dźwięki 
orkiestr wojskowych i t. d. mogą stać się 
powodem ulewy lub zawierachy. 

W czasie wojen krymskiej i włoskiej, 
p. Le Maout, zakopany w Bretanii, ze sta- 
nu nieba odgadywał i naznaczał czas roz- 
ja-1 trwania bitew, 0 kilkaset mil 
się toczących, a przybywające z placu Do- 
ju depesze w zupełności wnieski jego po- 
twierdzaly, Niemniej odgadywał, a zawsze 
nieemylnie, kilkogodzinne zawieszenia bro- 
ni, zawarte na, polu «bitwy dla zebrania 
ramnrych i pogrzebania: umamłyciu Zwrócił 
również uwagę na to, że deszcze i wiatry 
najczęściej towarzyszą uroczystym świętom 
i zabawom ludowym, a to dlatego, że wy- 
wólane są biciem dzwonów, gwarem, śpie- 
wami chóralnemi i t, d. 

Fanatyk na punkcie powszechnego po- 
koju i braterstwa ludów, p. Le Maout, u- 
trzymywał z całą powagą silnego przeko- 
nania, że wojna sprowadza nietylko głód, 
wyniszczenie ludności i klęski wszelkiego 
rodzaju, ale jest powodem deszczów, gra- 
dów, piorunów, huraganów i wogóle wszel- 
kich zaburzeń meteorologicznych. 

Podług niego, pogody nieodpowiednie po- 
rze roku, zbyteczue zimna lub nab, wy- 
lewy wód, trzęsienia ziemi, eykłony, Wy- 
buchy wulkaniczne i inne plagi, coraz czę- 
ściej trapiące ludzkość, zawdzięczać wiu- 
niśwy wynalazcy procho  strzelniczego. 
(Wówczas nie było mowy jeszcze o dyna- 
micie, melinicie, bawełnie strzelniczej i. 
„raracholicie!” ) : 

„Niech ladzie — pisał on —bić się prze- 
staną, a cudowne słońce, wiosna bez koń- 
ca i obfite zbiory będą ich nagrodą!* 

Rozumie się, p. Le Maont pa podstawie 
tej zbudował cały system odrodzenia kli- 
mątycznego, roluiczego i socyalnego. 

Ponieważ każde gwałtowna wstrząśnie- 
nie powietrzą pociąga za sobą na pewnej 
ez przestrzeni zgęszczenia i opadnięcie 
w kszłałeje deszczu pary wodnej, więc na 
i lej musi spowodować ię 
(Jesteś moim starym, dawnym Lewesem! 
Lewes zlekka potrząsnął głową. 
|. = Jako ostatni pisarz cicho i spokojnie 
na ęhleb mój zarabiać będę; tylko nie 
klucz od Kasy, tylko pieniężne interes; 
nie mogą jaż przez moje ręce przechodzi: 
Pozwólcie mi siedzieć w ciemnym kącika, 
gdzie mnie nikt nie fdojrzy, skąd ja będę 
tylko mógł wypatrywać, czy jej powóz 
nie przejedzie... 

— Czyj? 

— Tej jedynej kobiety, która dla mbie 
na świecie istnieje! 

— Ależ, Lewesie, jej już niema na 


świecie! 

— Co? Edleen? 

— Nie żyjel... 

Lewes padl na ławkę, z glową o mur 
opartą i chwytał ciężko powietrze, 

Owen przekonany był, że umiera... 

Lecz natura zwyciężyła. Przyszedł za 
chwilę do siebie i wypytywać jął o jej 
śmierć. c f 

Owen opisat ją o ile możności sucho i 
vajmniej dramatycznie | dodał, iż każdy 
kto ją kochał szczerze powinien się był 
ź tego cieszyć, ponieważ nie było nadziei 
uratowania Toma od stryczka. 

Lewes myśli swoje ował dla siebie. 


Pocóż zresztą było martwić starego po- | żerałą 


deszczu... Kongres po chwilowem, bardzo 
słasznem wahaniu, wniosek ów przyjął i 


mocą najsilniejszych eksplozyj, 
deszcz w miejscowości, dotkniętej suszą a 
więc nieposiadającej w atmosferze swej 
nawet pary wodnej?.. Równie jest nie- 
możliwem, 
dobyć z suchego powietrza kroplę wody, 
jak z muru oliwę łab wiao z próżnej bu- 
telki... 


do sztącznego sprowadzania deszczu: 
warzysłwo tò, które, jak należałoby domy- 
ślać się, pozostaje pod opieką św. Medar- 
da (and Co), obowiązuje się dostarcząć żą- 
da 


a dalej napływ nowych warstw powietrza, 
czyli wiatr. Nie więc łatwiejszego, jak 
za pomocą kanonady, skierowanej ku obło- 
kom, zrosić lnb przewietrzyć w miarę po- 
trzeby jakąś cząstkę zamieszkałej przez 
nas planety. Nie łatwiejszego, jak umiar- 
kować klimat, zmieniając ogniska kondan- 
sacyi. „Jeżeli up. kanonada zagrzmi na 
morzu Śródziemnem, jak to miało miejsce 
w czasie oblężenia Gaćty, zgęszczona para 
morska będzie powodem próżni nad Fran- 
cyą, która pociągnie wiatry północne, a te 
klimat jej oelilodzą. Jeżeli przeciwnie bę- 
dziemy kartaczować niebo w Anglii, Islan- 
dyi lub na wyspach Feroë, sprowadzimy 
na Francyę ciepłe powiewy południa. 

Biedny Le Maout umarł, nie doczekaw- 
szy chwili, w której śmiałe jego ntopie 
podjęte zostaly oficyalnie przez rząd Sta- 
nów Zjeduoczonych. 

Od ośmiu czy dziewięcia miesięcy odby- 
wają się próby w Texas, pod kierunkiem 
generała Dyrenforth, a jeżeli rezultatem 
ich nie będzie zrównanie klimatów całego 


krócenie kaprysów półaocio-auierykańskiej 
aury, tak nieprzyjaznej rolnictwnu. 


Deszczet... pogodyl... 
rometr!... 


Mamy przed oczyma szwajcarski cyrku 
larz, datowany w lutym 1892 r., z które- 
go umieszczamy kilka wierszy w dosła- 
wnem tłomaczenin, aby pocieszyć czytelni- 
ków, którym tak zapewne uaprzykrzyty 
się ciągłe niepogody: 

„Doba pogody, kosztuje 5 fr. płatnych po 
skutku wynalazcy, p. Cavin, profesorowi 
w Moudon, Kanton Vaud (Szwajcarys), 
Należy oznaczyć żądany dzień i godzinę. 
Jedyne w świecie!” 

Piąć frankówi. to doprawdy suma tak 


niewielka, że każdy z łodzian, zaudzonych 


niepogodami, gotów zrobić doświadczenie. 

Mamy więc wszystko na rozkazył!... 

cała skala, caly DA- 
(2) 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 26 kwietnia (Ag. plu.). Jej 


Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani wraz z 
Jej Cesarską Wysokością Wielką Księżną 
świata, mogą przynajmniej wpłynąć na n- | Ksenią Aleksandrówną 


i Jego Cesurską 
Wysokością Wielkim Księciem Michałem 


Mikołajewiczem w dniu 25 kwietnia, o go- 


Wiadomo, że doświadczenia te odbywa- | dzinie 7*/, zrana, wyjechała z Władykan- 
ją się za pomocą balonów, napełnionych | kazu do Mchet. 


gazem wybuchającym, wśród którego u- 


Petersburg, 26 kwietnia (Ag. pła.). Ogło* 


mieszezonym jest kawalek dynamitu, po- | szono rozporządzenie o wprowadzeniu re- 


wodującego w danej chwili eksplozyę. Je- 
dnem słowem, system komendanta Treve!... 
Pod pewnemi względami doświadczenia 
udają się, ule jest 4 ciemun strona me- 
dalu... 
Przedewszystkiem mewy niezawsze spa- 
dsją na miejscu wyznaczonem, lecz często 


o 30 do 40 kilometrów odległości. Niepo- 


myślna to wróżba dla pp. autrepranerów 


sztucznych deszczów, mogą bowiem nar4- 
zić si 
zraszając, w miejsce dotkniętej suszą oko- 


na zapłacenie szkód i kosztów, 


licy, zbiory zboża lub siana sąsiadów... 
Obok tego, środek to kosztowny, we- 


dług obliczeń bowiem p. Powers, deszcz 
ulewny na średniej przestrzeni dochodzi 
do ceny 21,000 dolarów t.j. 100,000 prze- 
szło franków. 


Wreszcie niektórzy twierdzą, że strzały 


i ekspłozye nic tu nie wpływają, czego 
dowodem,- że- deszcze towarzyszyły już 


wielkim bitwom na białą broń za czasów 


Platarcha, Có% dziwnego, że geuerał Dy- 
renforth sprowadza strzałami deszcz, któ- 
ry w kraju tym i bez strzałów pada co 
drugi lub trzeci dzień! 
byłby równie częstym, gdyby generał po- 
został w domu z balonami i dynamitem?... 


Pytanie, czy nie 
Nakoniec, czy podobua, choćby za po- 
wywolać 


choćby przez strzał armatni, 


Zdsje się, że wynalazkiem tym nie za- 


zieleuimy Salary! 


Mimo to, zawiązało się jaż w New- 
Yorku wielkie towarzystwo s gola LaS 
ą- 


ilość deszczu za przyjętą cenę 2,500 
franków od hrabstwa. Rozumie się, że 
właściciel nie płaci nic, jeżeli deszcz mie 
był posłusznym towarzystwu... 

Niezadlugo może ujrzymy coś podobnego 
i w Europie. © ile wiadomo, niejaki 
Franck Melbourne, ze stanu Ohio, robił 


juź w tym przedmiocie propozycye rządo- 


wi francuskiema. 

Ameryka da nam więc deszcze — nato- 
miast w Europie pojawiają się antrepre- 
nerzy pogody! 


jezciwca wyrzutami? Działał tak, jak mu, posłać, 
CZASU 


sumienie i honor nakszywały, a że przy 
tem przyśpieszyl Śmierć Kdleen i Vaug- 
ham'owi ostatecznie złamał życie, niepodo- 
bna było tego zmienić. A 

Lewes wciągu tych długich mięślęcy, 
samotnie spędzanych, myślał wiele i wy- 
dało mu się tak naturalnem pójść do Vang- 
han'a i bomasin ma: „Daj pan chlopcy 

rę tysi untów i poślij go pan do 
astralis W tej chwili siedział w mil- 
czenia. A Owen stat przed nim, zale- 
cierpliwiony, pragnący go z sobą zabrać, 
oddać mir honor i wolność. 


Ale Lewesowi nie śpieszno było; bal się | dobrze. 


Lałasa nliczuego, zuajomych twarzy, wia- 
re AJ cienia, a nadewszystko wejścia do 
iura.. 

A jednak głęboko powinien był być 
wdzięczuy za to ocalenie, Nie  domyślał 
się, wiele to wszystko kosztowało Vang- 
han'a, który dzień i noc zastanawial się, 
jak daleko zaszedł między Edleen i De- 
wesem stosunek... prost niezdolny: był 


wierzyć, ażeby napróżno, bez słowu za- 


chęty, dla pary tylko pięknych oczu. 
można sią bylo stać przestępcą! Zbyt je 


dnak był dumnym, aby, kogokolwiek spy- 
tać o wyjaśnienie poje 
i coraz wyraża! 


szą przy 


odkryto znaczne 


która go yio- 


formy sądowej w całkowitym zakresie w 
guberniach: orenburskiej i ufimskiej. 


Berlin, 25 kwietnia. „Nordd Allg. Ztg.” 


dowiaduje się, że cierpienia newralgiczne, 
które objawily się u ks. Bismarcka, nie 
mają zgoła charakteru zatrważającego, tak 
dalece, że książe zamierza w tych dniach 
opaścić Friedrichsruhe i na pewien czas 
adać się do Schenhiausen. — Krążą po- 
głoski, że tajemnicza 
wilnej 
do Kassel i nagły powrót ztamtąd hr. 
Eulenburga, prezesa praskiego ministeryam, 
stoi w związku z zamierzonem ustąpieniem 
oj wojny, geń. v. Kaltenborn-Stą- 
chau. 


podróż szefa cy- 
kancelaryi cesarskiej, Tmteanasa, 


Berlin, 26 kwietnia. W okolicach Klaj- 


pedy skatkiem obfitych deszczów szerzy 
się powódź. 


Berlin, 26 kwietnia. W bauka państwa 
wierzenia. 


Berlin, 26 kwietnia. Uchodzi już za 


rzecz pewną, że kanclerz Capriyvi odwiedzi 
lir. Kalnoky'egó po ukończenia kuracyi 
karlsbadzkiej, w zamku jego na Morawach. 


Berlin, 26 kwietnia. (Ag. półn.), Wozo- 


raj odbyły się tu rewizye w domach so- 
cyalistów i anarchistów. 
osób. Zatrzymano rozmaite draki socya- 
listyczne i anarchistyczne. ` 


Aresztowano 20 


Darmsztad, 25 kwietnia. (Ag. półn.). Dziś 


rano przybyła tu królowa Wiktorya w 
towarzystwie ks. Baatryczy Battenberg. 
Rząd nalega, 


Wiedeń, 26 kwietnia. 


rada państwa już w maju załatwiła regu- 
lacyę waluty; w przeciwnym razie sesya 
będzie musiała trwać przez caly czerwiec, 
a zwołanie delegacyj wspólnych mnsialoby 
się odwlec ilo jesieni. 


26 kwietuia. (Ag. póln.). W cza- 


sie ekspłozyi dynamitu w restanracyi Ve- 
rego ranionych zostało pięć osób, a w tej 
liczbie sam Very. 
marł przy ampntacyi zranionej nogi, nie 
potwierdziły się. Rantone zostały także 
żona i córka Verego; dwóch gości otrzy- 
mało kontnzye i mają ssmalove twarze, 
jeden z mich jest ciężko ranny; 
L'Hćrot. ocalał. 
bomba, jak mówią, podrzncona w piwnicy. 
Uszkodzony został również sklep sąsiedni, 
ale dom nie poniósł wielkich strat, Spraw- 
cy zamachu dotąd nie zostali wyśledzeni; 
aresztowano wprawdzie-cztery osoby, ala 
je wkrótce uwolniono. 


Pogłoski, jakoby on u- 


arson 
Wybuch spowodowała 


Z powodu wypad» 
ka paimje w mieście wielkie oburzenie. 
ż, 26 kwietwia (Ag. plu.). Restaura- 
, w miarę im dlaższa przestrzeń 
dzieliła go oil nkochanej kobiety. w 
której oczach zawsze jedną namiętność 
czytał: „Tom”... : 

1 tak znosił AA, nikomu się nie 
skarżąc, zawsze dumny i nieagięty, Do 


Londynu nie jeździł znpełnię, wogóle prá- 


wie nie wychodził za próg swoich drzwi. 
W interesach pozostał zawsze tonsa, 
wielki i przedsiębierczy i wkrótce stara 
namiętność. go na nowo pochwyciła i od» 
dał Bi niepodzielnie swoim cyfrom, 

Obecność Kathleen raczej przyjemną mu 
była, niż przykrą. Dom prowadzony był 
„ Ona wyglądała teraz znowu iadnie 
i ahma się WORCAA, A myśli ja uie a. 
ch go zupełnie. Oszczędził jej świad- 
czenia w sądzie za lub przeciw Tomowi, 
bo zbyt blizkie pokrewieństwa między nits 
mi przecząwał.,„, Dzięki też jego zabiegom, 
karę Toma złagodzono | skazano go lm. 
dożywotnia ciężkie roboty. Tym więc spos 
bobm nie umarł, shod do żyjących mia 
mógl siq żaliczać. Vanglian eznł, że Edłeen 
może teraz spać spokojnie, bo zrobił wszy- 
stko, co było w jego mocy... 


{De m) 


4 


cya Verego, gdzie był aresztowany Ravn- 
ol, została wysadzona w powietrze. Eks- 
plozyę spowodowała bomba rzncona do pi- 


wnicy. Kilka ludzi ranionych, wojsko 0-| —— 


czyszcza zgliszcza i utrzymuje porządek. 

Paryż, 26 kwietnia. Utworzony przez 
ministra wojny, Freycinęta, korpus welo- 

pedystów liczyć będzie 3,100 ludzi, roz- 
dzielonych pomiędzy rozmaite korpusy ar- 
mii, przeznaczonych wyłącznie do służby 
ordynansowej i uzbrojonych na teraz w 
strzelby, później w rewolwery. 

Paryż, 26 kwietnia, W fabryce drożdży 
Hirscha, w Argentenil, kociel eksplodował. 
raj runęły. Kilku robotników rozszarpa- 


ch. 

Paryż, 24 kwietnia. Według nadeszłych 
tutaj wiadomosci, kolonizacya barona Hir- 
scha w Argentynie zrobiła fiasko, skut- 
kiem niekarności żywiołu kolonizacyjnego. 
Z rozkazu Hirscha zamknięto wszystkie 
trzy kolonie, a 2,000 żydów- wyekspedyo- 
wano do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
pólnocnej. Podczas rozruchów, powstałych 
na obszarze kolonizacyjnym, władze argen- 
tyńskie musiały przywracać porządek z 
bronią w ręku. 

Monachium, 25 kwietnia. „Allg. Ztg.*, 

rzewidując rychłe dojście do władzy 
Gladstona, przepowiada zbliżenie sią Fran- 
cyi do Anglii, a w następstwie tego po» 
lepszenie się stosuuków niemiecko-ruskich. 

Frankfurt, 26 kwietnia. Obliczają że 
zbiegły kasyer domu Rotszyldów zabrał z 
sobą 1,200,000 marek. 

New-York, 26 kwietnia. W Fortweyne 
(w Indyanie), podczas nabożeństwa w ko- 
ściele katolickim, wiatr zapalił kwiaty pa- 
pierowe. Połowa kościoła stanęła w pło- 
mieniach. Panika szalona ogarnęła tium 
zgromadzony w kościele. Mnóstwo dzieci 
podaszonych. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, 26-gokwietnia. Weksle brót. larm. na: 


Berlin (4 4.) 48.00, 027/3, 06, OT", 10, 15 knp.: Londyn 
(3 w.) 9.75, 76, 17 kup; Parys (19 d.) 39.127, 16 
ku 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. 


W piątek, 29 kwietnia 1892 r. 


BENEFIS 
Aleksandry Trapszo 


Kłopoiy Pala 
TRAVETT 


(Le miserie del signor Travtti), 
Komedya w 5 aktach, z włoskiego, 
Wiktora Bersezio. 
Grywana z ogromnem powodze- 
niem i utrzymująca się ciągle naj 
repertuarze teatru Rozmaitości w 


Warszawie. 
Osoby. 
Pan Travetti p-_Trapszo 
Pani Trarvetti p. Bissen-Janowska 


Marynia córka z pierw- 

szego małżeństwa pna Wyrwicz 
Karolek 12-letni chłop- 

czyk z 2-go małżeń- 


stwa p-na Poraj 
Brygida, służąca p-ni Trapszowa. 
Giachetta p. Dobrzański 
Paweł p. Sosnowski 
Barbarotti p. Szymborski 
Komandor p. Staszkowski 
Pan de Ricardi p. Węgrzyn 
Rusca p. Morozowicz 
Moutoni p. Gloger 
Wożny p. Łagowski 


Rzecz dzieje się w wielkim mieście 
we włoszech północnych. 


OCENIC że: 


Przyjmowanie chorych codziennie we 
wszelkich specyalnościach, po 30 
kop. za poradę. 

Szczepienie ospy (0d 5-6 popołud.) 
krowianką przez lekarzy, po 50 kop. 
Plombowanie zębów, po 1 rs. 

Zey sztuczne, po 1 rs. 30 kop. 
żka stale z zupełnem utrzyma- 
niem. 184 


DENTYSTA 
J. HABERFELD 


eżne 
pomocy tlenku azota rozwese-|kucie koni, 
) 7 m 432 750222-160 


z Wieden (5 d.) 81.50, 82.10 kup. 4. listy lik wie 


O Ge z t0 "82. © - NT 
w | 7. Wieruckiej 


w Łodzi, przy ulicy Nawrot M 50 


Filia warszawskiego magazynu 
N. LEJSERMAN 


Piotrkowska % 45, dom Wiślickiego 
Na obecny sezon zaopatrzona w wielki 


Damskiego, Męzkiego i dziecinnego, 


nowsze fasony, naj a 
naj z gr ajrrzy tę 


Lecznica dla zwierząt 
ul. Piotrkowska M 59, dom 3-rów Minse-[ŻNIA Angielska Przyjm 
berg obok W-go Lorenza. Plombowanie.jłe leczenia konie i i nudzi 
Betu: zęby. Operacye bez bóln|w każdym czasie, Przwidłowe i 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


dacyjne Królestwa Polskiego dnża 98,30 żąd ; takież 
e 97.90 „= — |; 5/, ruska poż: 

wschodnia IT-ej emisyi 1 ZE emi- 
syi 103.50 zę kupi 59/, obligi szlach. 


z 1864 roku -ej emis; 


iyl, —.— kup; 5% 
seryl daże 102.75 iyi, —— kup: eż 
C iyd, takie Iiaj seryi —— tąd. Ill-ej 
serji mało 102.10 żąd., 101.50, 75 kup, V. 
—.— kup; 5%, listy zastawne 
miasta Warszawy Iaj seryi 102.75 tyl., —.— kup., 
Ii-ej seryi 102.76 żąd., —-— kup., IIl-ej seryi 10225 
; IWaj seryi 10140 żąd, — ; Vej 
A0 żąd, 


ryi — „= kūp, IV-aj seryi —— ` 
—— kup.; 6 listy "zastawne miasta ig 
lisza —.— żąd. takież miasta Lublina —— 


takież miasta Płocka —— żąd.; 6*/, listy prl ej 


wileńskie ie —— işl; 5%, takież krótkie 
— — Lyskonto: Berlin 3%, Londyw 2/4, 
Paryk 3%, Wiedeń 4h, Peteraburę 51/3", War- 


tość kaponu z potrąceniem 5°: 
ziemukie 1636, warsz. 1 i 11330, Łodzi 2308, li- 
aty likwidacyjne 153.1, pożyczka pramiowa | 135.8 
Ir 56.7 


liaty zastawne 


Beriln, 26-g0 kwietnia. Baukuoty ruskie saras: 
208.35, na dostawę 20825, weksle na Tarsznwę 
207.90, ua Petersbnrg kr. 407.70, ua Petersburg 
dł. 207,30, na Londyn krót 20.33, na Londyn dł 
20,36, na Wiedeń 170.45, kupony celne 32460; 
5%, listy zastawne 65.80, 4, listy likwidnzyjue 
62.75, pożyczka ruska 4”/, z 18%) r. 93.30, 4, =z 
1887 r. —.—, 6*/, renta złota 103.75, 5%, r. st. s 1851 
r. 101.30, pożyczka wschodnia (I ea. 66.10, SUE emi 
syi 66.25, 57), listy zastawne raskia 101.50, 5, po- 
życzka premiowa z [B44 roku 153.00, takuż = 15% 
r. 141.75, akcye drogi żel. warszawsko-wielańskiw 
218.90, akoye kredytowe uastryackie 172.25 ukcyr 
warszawskiego banku handlowego ——, dyskanto 
wego 55.00, dyskouto niemieckiego bauku paóstw 
3*, prywatne 1:/,9/, 

Warszawa, 20-go kwietnia. Targ na placu Witkow 


skiego. Pszenica mw. ord. —, pstra i dohm — — 
— , biała — —866 wyborowa 879—875, agto 
wyborowe 675— —, sreduia — — —, wsdiiwa — 
-— —,jęczmień 2 i$o rzęd. 500— —, owies 285 — 
350, gryka — —, rzepik lemi —, zimowy — 
— ,rzepak caps tis. — — —, groch polny — — 
— cukrowy — — —, fasola — — — zn korzec, 
kasza jaglana -— — —, olej rzepakowy — — — 
lniany — — — sa pml., kartofle — — — za ko- 
rzec. 

Dowieniono pszenicy 500, żym —, jęczmieni» 


30. owsa 100, zroehn poluago — karar. 


Kasa Pożyczkowa Przemysłowcó 


Łódzkich 


podaje niniejszem do wiadomości powszechnej, że od dnia 1 maja n. 
st. r. b, płacić będzie procenty w stosunku rocznym od wkładów cza- 
sowych, 


jak następuje: 


Za wkłady za natychmiastową wypłata 307, 
Z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem : 
Za wkłady niżej rs. 300 4/4'/a 
w w wyżej „ 300 4*/, 
Zarząd. 
840—8 


Letnie Mieszkania 


w Inowłodzu na rzeką Pilicą 


Urocza miejscowość klimatyczna leśna, wśród lasów Lubocheń- 
skich położona o godzinę statkiem parowym od stacyi Dr. Ż. Iw. 
Dąb. Tomaszów Rawski. 
siada ona wszelkie warunki stacyl klimatycznej i zajmuje w Kró- 
lestwie jedno z miejsc najwydatniejszych pod względem zdrowot- 
nym i nietylko jako miejsce letniego pobytu, ale jako uzdrowisko 
klimatyczne, respective sanatorium leśne. 
umeblowane większe i mniejsze, stale przebywa lekarz, apteka, 
poczia prawie codzień, restauracya, sklep spożywczy, gimnastyka, 
kąpiele rzeczne. Salon letni, foriepian. 

NB, Statek parowy kursować zacznie po Pilicy z początkiem 
czerwea r. b. od stacyi Tomaszów Rawski. 

Bliższe wiadomości w prospektach ilustrowanych i u właści- 
ciela w Łodzi pod X: 265.A, przy ulicy Zielonej. 


Według ostatniej opinii 


apieczn 
Pi P irkowski N 520. 


wybór obuwia 


èj- 
Pu- 


i wzoro- 
wa HU- 
muje na sta- 


porady 
trwałej 
nl Milsza M B21-e. - 
Warikoff i Kwaśniewski. "Hill Maruerpar». 


Posiada mieszkania 


UCZEŃ 


z eztero klasowem filol 
ceniem, POTRZEBNY jest do składu 
o S. Kłossowakiego, 


warunków na miejscu. 827—3 
Zaginąl paszport, 


wydany z gminy Wrublew, na imię 
Antoniny Siwińskiej. 


IlaerropT* 
asiąaBunit Borowe Punan Mpora|Kwartalnie | | . . 
A04bHA, Bpe3nnckaro yb34A BŁ 189||Za odnoszenie dopłaca się miesięcznie 
r. ga uwa IOseom Bepynsof k 


Warszawa, kwietnia. Okowita. Hart, sktwi. 
za wiadro 100%: 11.15 brutto z potrgao 2, 10.927 
netto baz potrąc. za 75% 3869 bratto z potr. 2”/,, 
$52> netto bez potrąc. Szynki z4 wiadra 100% 11.30 
brutto z potrąc 20/, 11.07 aatto baz potrąc., xa 
78*: 8.814 bratta z patras. 2, 85) netto bez potr. 

Pstershurg, 26-70 kwietnia. Ej w miejsca 58.90. 
Pszenica w m. 14.0). Żyto 11.25. Owies w m. 5.35, 
Konopie w m. 46.00. Siemie luiaae w m. 15.90. 
Pochmurno. 

Berilio, 25 kwietaia Pazan-+ 183 -215 un kwiec. 
maj 189,00, ua czerw. lip. 137.13 Żyto 186 - 1%, 
ua kw. maj 189.00, ua lipiec siarpień 165.2). 

Leadya, 25 kwietniaa. Cukier Jawe loki 151% spos 
kojnie. Cukier barakowy 123), słabiej. 

Liverpooi, 25-g0 kwietnia Bawelua. Syrawocltnie 
końcowe. Obróz 7,00) bal, z tagu ua spekuincgz i 
wysóz 1,000 bsi. Stale. Middling nuerykańska: 
nę kwiecień maj 37/, nabywcy, na maj czerwiec 
Ie nabywcy, na czerwieć lipiec — — — —, 
na lipiec sierpień 3*/,, nabywcy, na sierpień wrs- 
sień 4!/,, nabywcy, ua wrzesień październik 4%: 
nabywcy, na październik listopad 47/,, sprzedawcy, 
na listopad grudzień 4*/,; sprzedawcy. 

New-York, 25-go kwietnia Kawa Hia % 7 13. 
Kawa % 7 low orlinary uu maj 12.27, na lipiec 
11 92. 

New-York, 25-go kwietnia Bawałua 73/,,, w N. Or- 
Jeania 7. 


a, 


MONETY i BANKNOTY 


Not. nrzęd. nients. 
Knpony celne 157 — — —— 
Mnrki niemieckie — — -- —8 
Anstryackie banknoty — — = —82U, 


Frauki 


LLL Lo 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSC! 


Malżeństwa zawarta w duiu 26 kwietnia: 

Starozakonnych. 3: Piszel Sztejman z Frymetą 
Barszcz, Mendel Ciechanowski z Łają Lubochyńską, 
Gerszon Zalcberg z Łają Wrzącką. 

Zmarli w daiu 26 kwietnia s 

Katolicy: Dzieci do lat 15-1a zmarłą 10, 
licabie chłopców 6, dziewcząt 4, 
w tej liczbie mążczyzu 


w tej 
dorosłych 3, 
1, kobiet 2 a mianowicie: 
Weronik, Grohman, lat 72, Marcin Machowiak, 
lat 31, Maryanna Wożniak, lat 46. 


|  gwanglelicy: Dzieci do lat 15-tn zmarło 3, w tej 
b 


| liczbie chłopców 2 


dziewcząt 1 
|w 


dorosłych 1 


| lać 


potrzebne są 


staniczarki zaraz. 


lekarskiej po- 


a [| 


dE. 


LCD Cd 
Ó . D 
yeis 

icznem wykształ- 


Wiadomość co do 


w Warszawie: 
Rocznie 


op. 5. 


kory z Homla, Frnchtmsn x Warszawy, Pret- 


zdolne panny 


PLRPIST O PRACT MAŁOLBTNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


* do zapisywania maloletnich robotuików, oraz %90 


KSIĄŻKI 


k$ da zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- ? 


36 Szematy do zapisywania 
wypadków w fabryce, 
oraz wszelkie druki służące 


sąłów pokoj 


CZY CK 
oię.>4.>i 
yiżyziżyc i, 


„Gazela Rzemieślnicza” 


Tygodnik poświęcony sprawom rzemieślniczym. 


Artykuły specyalne są w treści Gazety objaśni ; d- 
Łaskawy znalazca raczy złożyćjto z d. 1 kwietnia śą 3 dołączane w. PAY gie 


takowy w magistracie tutejszym. |sunkami roboczymi (szczególy wzorów na skalę), 
85 Przedpłata wynosi: 


. Ta. 
LEN 


NR 
TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


Z dnia 26) Z niga 


Giełda Warszawska. 
Zapłacono 
Za weksle krótkoterminowe 


na Berlin za 100 mr. | 48— | 4i 
na Londyn za LE. . 9.76 9.78 
ia Paryś za 100 fr.. i . „| 3912Y%] 3845 
na Wiedeń za 100 M. „ - „| 8490 826 

Żądano z końcen giebly 

Za papiery państwowe 
Listy likwidacyjne Kr, Pol. drob. | 98.30 825 
Ruska pożyczka wschodnia . 102.36 | 102.35 
45), poł. wawn. + „| 9535 95.25 
Listy zast. ziem. Sergi I A B.|10210 | 10265 
w » „ ILA B.|10210 | 10219 
Listy zast. m. Warsz. Ser. I. . | 102.75 | 102.75 
Y 3% w r 7. -.|10140 |161%3 
Listy zast, m. Łodzi Seryi I .| —— | =- 
" LM "” 4 se «m =— 
n ” Ill Dy || 

Giełda Berlińska. 
Banknoty ruskie zaraz + .„|208.25 [204,75 
w „ ue dostawę . |208.25 | 20075 
Dyskonto prywatne . . . . Pla | Pią 


WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych przez tutejszą stacyę telegra. 
ficzną z powodu niegdnalezienia adresatów. 


łą |, Tulman z Worońska, Archangielski, oddział bank 


z Baku. Ułosberg z Samarkandy, Ludwik Hirek 
berg z Sewastopola, Kirsch z Radomia, Tabolskie- 
mu Babickiemu z Orszy, Więckowskiemu Dzika © 
z Warszawy, Petche z Petersburga, Hotel Polki 
Dąbski z Pilicy, Trautmanu z Warszawy, Markeur 
z Sieradza, Brill Średnia 204 4 Warszawy, Bóczy. 
wicz dla Pałoskiego z Ostrów, Lebrecht Miller 
Zarzewska 1065 z Warszawy, J. Friedlaeuder zs 
Zęierza. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hotel Viotoria, E. en z Moskwy, B. Kobie- 
rzycki, Z. Pakszwer, M. Rotstein, W. Kozłowski | 
J. Wygowska z Warszawy, F. Woliński z Piot- 
kowa, J. Brigly z Belforta, Jakubowicz ze Zd-Wok. 

„Hotel Polski. Balicki z Łączycy, Kamieński 
Lipna, Jarecki z Kalisza, (iorczyńaki z Kriszewz. 


witz z Piotrkowa. 


Z powodu konieczu wyjazdu za gra- 
nieę jest do SPRZEDANIA a 


PRALNIA 


z całem uj tewę z wyrobioni 


lic 
klientelą. niż 


ontrakt do 1 lipca 1693 roku 


Komorne zapłacone do 1 lipca, Wiadt- 
mość ns miejsc, nlica Wschodnia % 0 
814-3 


849— 2w pralni, 


ennika Łódz 
nabycia 


(ników. 


dzielne tablice z ry* 


na Prowincyi : 
I Rocznie 2. © «a ADMIN 
REJ Kwartainie . m 150 


wraz z przesyłką pocztową. 
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